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TERESA BRZOZOWSKA

NIEZNANE LISTY ŻEROMSKIEGO 
DO WŁADYSŁAWA MICKIEWICZA

Podane niżej dwa listy Stefana Żeromskiego do W ładysława 
Mickiewicza znajdują się w zbiorach Muzeum Adama Mickiewicza 
w  W arszaw ie1, pod sygnaturą 721/C. Pochodzą one z Paryża, 
wprost od rodziny adresata. Zm arła w m aju 1952 Maria, córka W ła­
dysława, przekazała Polsek testam entem  wszystkie pam iątki ro­
dzinne pozostałe w jej mieszkaniu. Dary te nadeszły z Paryża w paź­
dzierniku tegoż roku i umieszczone zostały w nowozałożonym Mu­
zeum Adama Mickiewicza.

Obok portretów  poety i jego najbliższych, obok kilku mebli 
i w ielu drobnych przedmiotów, była paczka z korespondencją. W pa­
pierach tych — wbrew nieśmiałym a gorącym oczekiwaniom — 
nie znalazł się ani jeden autograf poety, liczne natom iast były listy 
jego dzieci i wnuków, dotyczące przeważnie spraw rodzinnych, oraz 
listy osób korespondujących głównie z W ładysławem Mickiewiczem. 
Wśród tych  ostatnich — dwa listy  Stefana Żeromskiego.

Pochodzą one z 13 września i 15 października 1894, z okresu 
raperswilskiego. Zaznajam iają nas bezpośrednio z pracą Żerom­
skiego na terenie biblioteki, są więc jeszcze jednym  ciekawym przy­
czynkiem do biografii pisarza. Treść ich jasna, tłum aczy się sama 
i kom entarzy nie wymaga. Jednocześnie zaś listy zawierają szereg 
wiadomości dotyczących autografów, druków, pam iątek i ikonografii 
tak  troskliw ie gromadzonych w „Pokoju Adama Mickiewicza” . Da­
ne te są tym  cenniejsze, że sprowadzone do Polski w r. 1927 zbiory 
raperswilskie uległy w czasie drugiej w ojny światowej częściowe­
m u zniszczeniu, a całkowitemu rozproszeniu. Może więc te wiado­

1 Do listów  tych m iałam  dostęp w  latach 1951— 1954 jako pracownik  
Muzeum Adama M ickiewicza w  W arszawie.
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mości będą dla mickiewiczologów ową przysłowiową nitką do kłęb­
ka, o ile taki gdzieś na terenie Polski lub Europy istnieje.

List p i e r w s z y  składa się z dwóch połączonych ze sobą kart 
papieru  o wym iarach 28X22,lcm. Trzy strony  są szczelnie zapi­
sane, czwarta czysta. Papier grubszy biały, prążkow any wzdłuż 
i poprzecznie, pożółkły na stronie 4. W górnym  lewym rogu każdej 
k a rty  znajduje się wytłoczony herb Platerów . List pisany jest b a r­
dzo czytelnie, na stronach 1 i 2 bez skreśleń i poprawek, na stro­
nie 3 m am y podkreślone ty tu ły  dzieł Mickiewicza oraz w  zdaniu: 
„Zarząd M uzeum [...] kołace do L. M éyeta“ — przed ,,L. M éyeta“ 
skreślony wyraz „zbiorów“.

List d r u g i  mieści się na jednej karcie papieru o wym iarach 
27,5X21,3cm. Strona 1 zapisana całkowicie, strona 2 do połowy. 
Pap ier biały cienki, gładki, ze śladami licznych zgięć i naddarciem  
w  zgięciu środkowym. W górnym  lewym rogu znajduje się tłoczo­
n y  herb Platerów . List pisany jest czytelnie. Na stronie 1 w zdaniu: 
„Gdybym  mógł zgrupować pierwsze w ydania” — po słowie 
„zgrupow ać” skreślonych kilka liter będących zapewne początkiem 
słowa „wszystkie”.

W obu listach zmodernizowano ortografię i in terpunkcję.

LISTY ŻEROMSKIEGO

1

W ielm ożny Panie !

Po objęciu obow iązków  bibliotekarza M uzeum w  R appersw ylu znalaz­
łem  w  papierach list p. B andurskiego, zarządzającego biblioteką Tow arzys­
tw a  Polskiego w  G enew ie, który zwraca się do zarządu M uzeum tutejszego  
z prośbą o spraw dzenie, czy w  bibliotece rappersw ylskiej nie można by 
dokom pletow ać pism  periodycznych, w yszczególnionych na dołączonej do 
ow ego listu  karcie W ielm ożnego Pana oraz zaznacza, że ani w  G enewie, ani, 
o  ile  mu wiadom o, w  Zurichu pism ow ych w cale nie ma. N ie jestem  pewny, 
czy poprzednik mój, pan Z. W asilew ski, zwracał się w  tym  przedmiocie do 
W ielm ożnego Pana. Jeżeli to m iejsca nie m iało, to w  takim  razie mam honor 
zaznaczyć, że gotów  jestem  zająć się w yszukaniem  i wj^dzieleniem pism  
żądanych, o ile  będą duplikatam i zbiorów tutejszych, jeżeli, naturalnie, 
W ielm ożny Pan dotychczas gdzie indziej ich nie dostał.

Przy tej sposobności poczytuję sobie za m iły  obowiązek zawiadom ić 
W ielm ożnego Pana o założeniu w  M uzeum rappersw ylskim  osobnego „Po­
k oju  Adama M ickiew icza“. Po w yrestaurow aniu  trzeciego piętra zamku po­
w sta ły , oprócz w ielk iej sali na m alow idła, dw ie m niejsze izby, p ięknie pom a-
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low ane przez m onachijskiego dekoratora St. Herwega. Jednę z nich, zwróconą 
ku północy, z pięknym  widokiem  na Zurichsee, przeznaczono na zbiory, które 
by uprzytom niały swoim  i obcym w ielkiego poetę naszego narodu.

Znalazły się tu następujące pamiątki:
1) Kałamarz, ofiarow any do Muzeum przez Teofila Lenartowicza, jako  

pamiątka po A. M., który darował ją niegdyś p. Zofii Szym anow skiej; 2) 
Pióro orle, darowane A. M. przez Serbów; 3) Fez z chwastem, darowany do 
Muzeum przez p. W ładysław a Zawadzkiego. Dołączona karta tego ostatniego  
zaświadcza, że fez ów  otrzymał od A. M -cza Roman Zmorski, wyjeżdżając 
z K onstantynopola, później zaś ofiarował go ofiarodawcy; 4) Fajka duża 
piankowa, bez cybucha; 5) Drewniana statuetka Matki Boskiej Ostrobram­
skiej, wyrzeźbiona przez chłopa polskiego, która jakoby stale znajdowała  
się na stole A. M -cza; 6) W łosy w  czterech oprawach (dary — Krystyna  
Ostrowskiego, W ładysław a Platera, T. K w iatkow skiego i in.); 7) Całun gro­
bowy; 8) Trzy kaw ałki z trumny cynowej.

Portrety oryginalne:
1) Kredkow y p. Z. Szym anowskiej ż r. 1859. Głowa A. M. w  starości, 

zwrócona w  prawo. R ysunek niezupełnie w ykończony; 2) R ysunek piórkowy 
(jakoby L elew ela). Głowa A. M. w  m łodzieńczych latach. Maleńki; 3) Foto­
grafia Szw eycera, kolorowana akw arelą przez Teofila K w iatkowskiego. 
U dołu napis: „Pan Adam m ój“, z r. 1849; 4) Fotografia Szweycera oryginalna 
z dopiskiem  T. K w iatkowskiego.

Portretów  w  sztychach, drzeworytach, litografiach i fotografiach roz­
m aitych typów  jest tutaj około setki. Z tych piękniejsze, jak w edług P o- 
stępskiego, Tepy, Toulliona i inne, w  liczbie około 40, rozwieszone są w  ra­
mach, reszta spoczywa w  tece.

Z prac oryginalnych rzeźbiarskich w ym ienić trzeba posążek Barącza  
(nabyty przez Muzeum), m ały biust Guyskiego i m edalion w edług Godeb­
skiego, n ie licząc dużych biustów w edług D awida oraz m edalionów.

Z autografów  w ym ien ię pierw szy szkic sonetu: „Niemnie, domowa rzeko  
moja...”, k ilka listów  do L. Chodźki, do L elew ela, Goszczyńskiego i in.

W dziale rękopisów, zgromadzonych do wspólnej grupy Mickiewicziana,  
są ciekaw e m ateriały do udziału A. M -cza w  pracach Towarzystwa L itew ­
skiego i Ziem Ruskich, kilka w ariantów  notât w  Kolegium  Francuskim  
(z których obecnie korzysta prof. Wł. Nehring), rękopiśm ienny przekład 
Ksiąg narodu  na język rosyjski, Konfederaci barscy  w  przekładzie i z za­
kończeniem  Olizarowskiego, rękopis Pana Tadeusza  — pisany i ilustrow any  
przez W incentego Sm okow skiego itd.

Z w ydań n iestety w ie lu  brak! Nie ma naw et Pana Tadeusza,  ilustro­
w anego przez Andriollego, ani now ożytnych studiów  o n ieśm iertelnym  po­
ecie. K olekcję obecną uważać należy za zawiązek, za skromną komórkę, 
z której jednak może się rozwinąć zbiór piękny. Zarząd Muzeum porobił 
starania w  celu otrzym ania dużego portretu, rysowanego przez Horowitza, 
kołace do L. M éyeta, który posiada piękny zbiór portretów, i starać się 
będzie o grom adzenie celow e. Już w  roku bieżącym  ja zajm ę się skatalogo­
w aniem  tego, co jest, w  sposób m uzealny, aby w łaśnie owo zbieranie celowo 
od początku prowadzić. Jako tedy zainteresow any najbliżej i najgoręcej —
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śm iem  prosić uprzejm ie W ielm ożnego Pana o przyczynienie się do pow iększe­
n ia tego zbioru pam iątkam i i do prow adzenia go um iejętnie — w skazówkam i, 
do których z całą pokorą stosow ać się będę.

Z głębokim  szacunkiem
Rapperswyl, 13 IX 94.

sługa  

S. Żeromski

2

W ielm ożny Panie!

Posełam  jednocześnie następujące uzupełnienia czasopism:
1) D e m o k r a t a  P o l s k i  z r. 1860, ark. 1, 2, 3, 4, 5, 6; z r. 1861 ark. 

10, 11, 12, 15.
2) P a m i ę t n i k i  P o l s k i e .  Całość.
3) P r a w d a ,  Berlin, N. 2.
4) T y g o d n i k  E m i g r a c j i  P o l s k i e j .  Część XV.
5) P r z y s z ł o ś ć ,  N.  N.  10.
6) W y w ó d  S ł o w n y .  Od str. 207—216.
Tyle m ogłem  uzupełnić na razie, nie w szystk ie  bow iem  pism a w yliczone  

przez W ielm ożnego Pana posiadam y w  postaci duplikatów ; D ział Czasopism  
nie jest tutaj jeszcze uporządkow any. W m iarę postępu tej roboty będę 
W ielm ożnem u Panu, w edług spisu, duplikaty nasze nadsełał. T y d z i e ń ,  
Z j e d n o c z e n i e ,  D e r  W e i s s e  A d l e r ,  N i e p o d l e g ł o ś ć  itd. prze- 
szlę wkrótce, skoro tylko uporządkuję składy i przekonam się, że mamy tych  
pism  duplikaty.

Pokój Adam a M ickiewicza rozszerza się szybko. Mam nadzieję, że 
w krótce całe zbiory trzeba będzie przenieść do izby obszerniejszej. Obecnie 
zajm uje m ię grom adzenie przekładów. Mamy tu dość francuskich, n iem iec­
kich, angielskich, ale zupełny brak rosyjskich, serbskich, czeskich, w łoskich. 
Gdybym  m ógł zgrupować pierw sze w ydania każdej pracy i przynajm niej 
celn iejsze każdej przekłady, dało by się urządzić piękną kolekcję w  oszklo­
nych gablotach. Czy W ielm ożny Pan nie posiada przekładów  w  duplikatach  
i czy nie m oglibyśm y liczyć na Jego łaskaw ość pod tym  w zględem ? Na 
próżno kołatałem  do rozm aitych osób o przekłady na narzecze gruzińskie, 
na język m ałoruski, o litografow aną edycję D ziadów  w  K ijow ie itd. Mało 
rów nież m am y portretów  w  sztychach i m usim y je zastępow ać kopiami 
drzew orytniczym i albo fotografiam i. Polecając nasze zbiory względom  W iel­
m ożnego Pana, pozostaje z głębokim  szacunkiem

sługa
Rapperswyl, 15 X  94.

S. Żeromski


